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I Moſci Panie Monitor.
j D l f m o  W . Pana p ó d N r o .y i  by ło  

'  ^  zadatk iem nadziei  widzenia w
krotce  T e a t ru  Warszawskiego na 
nowym ftopniu doſkonatości. F u n ­
do  waifcs ie na prawdziwym gruncie,'



m  '  m
y nauki y uciechy.Przepiſales reguły 
zmierzające do dwojakiego tego nay- 
if totniey celu.  Lecz podobno insza 
rzecz ieftpiſać,insza czynić, Pozwo­
lisz mi tu prawdę wolnie przełożyć.

Widziałem widzącego Slepakct 
z “tegoż Teatru ; co ia myślę jo nim, 
y o piſmie W .  M. Pana podobnie 
zgadniesz , gdy uważysz , źe ten 
S/epak]tak wszyszkie prawidła uczci­
wości przeftąpił ,  iak był niegodny 
ftawic fię na widoku : a oſobliwie w 
kompanii  polepszonego Małżonka. 
Jakie przeciwności! ten Iławę publi­
cznie zaiłużoną przynoſi ſwemu au­
torowi,  ow fpektatorow wzgardę. 
T a k  ciemność przy światłości okrop- 
nieyſzą fię pokazuie , a zwłaszcza1 
kiedy z światła do ciemna jfię 
wchodzi.

tylu pifin od W. M. Pana w 
tey materyi pikanych, k od ſwiata



liczonego pochwalonych pozwolisz 
mi uczynić na ślepakiem u wagi , 
abym , iako W. M. Pan do dobra  
ſpotecznosci zmierzając y Reguły y 
nauki dla  Teatrów przepisujesz , 
t a k ia  maiąc doskonałość Warszaw- 
ſkiego Teatru za c e l , tym grun- 
towniey  rnoie myśli  p rze łożył, im 
ſciśley ie z ſarnych prawideł Pola­
kom w tak liczn>ch M m itorach  po­
danych zebrał .  Jehein  z praw dz iw 
przyiaznią.  N .  N.

O  D P O  W I E D Z .

W  uwagach W .  M. Pana nic nie- 
zna laz łem ,  coby im z pod prafy wy- 
niść zabraniało.  Owszem mogą być 
przeftrogą , aby Niemieckie  Wars- 
zawfkie T ea t rum  lepiey fię do oby- 
czaiow dobrych  przyftoſowało y 
przeto uczyniło  pożytek z praw­
dziwą uciechą dla  godnych ſpekta- 
torow-
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Pierwsza Teatrów reguła ieft , 
aby dzieje do prawdy podobne na Tea- 
trze Jię reprezentowały. Jeśli fię cha­
rakter człowieka op i fu ie ,  zły lub 
dobry,  Zawsze w sweyiftocie powi­
nien być malowany aby fpekta- 
torowie uznać mogli , ze t a l i  cha­
rakter może być w na tu rze  , nie 
ty lko naT< a irze,  Cnoty y w>ftępki 
hańbę y karę odnofić powinne. 
Autor komedyi powin ien  być  Foetą, 
ſprawiedliwym , ani małych wad 
wielkiemi ka rami , ani wielkich cnot 
niatemi nadgrodami okładać. Y nie 
ma być , ani okrutnym ani miło- 
ſiernym n a z b y t , ani rozru tnym ani 
ſkąpym Nadgrodzicielem y ſędzią 
obyczaiow ludzkich.

W  ślepaku zaś v dzęcym ffu- 
chaiąc go,  zadnegom nieprzeftrzegł
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charakteru , tylko cen , zefi?’cieszy 
ś l e p y ,  iż zdrady iego y oszukania  
iemu fi? udały. Dobre do cnocy za ­
chęcenie ! ale co leszcze nic. Coż 
albówiem można  za charakcer upa­
trzyć w komedyi , ani związku , 
ani celu nie maigcey , pe lney wlty- 
d u  y hańby ?

Druga reguła Teatrów ieft : żeby 
żadney nieprzyftoynosci nie miały , 
chyba godną wyśmiania y nigany 
zawsze dla poprawy. Ślepak zaś 
każe szar lącanowi , zle Doktorem 
nazwanemu, boty  fobie ſciągać : co 
nie tylko nie przyftoyno ieft w 
oczach ty lu  godnych y mądrych 
ſpektatorow,ale y u ſwiata za  grubo.

Aplauzy pd ślepego równie pof- 
polpolftwą takiemu grubianftwu da­
ne, usprawiedliwyć nie m ogąTeat ru , 
chyba u llepaka. Czytałem dla cie­
kawości , małego gminu kfiążkf poi 
dobno'j  Sowizdrzałem  naz w aną,ktor



z wielk i m ſma ki em poſpol ftwo wy-  
i lepia , y w niey nic nie z n a la z łem , 
oprocz podobnych nieſmakow , g ru ­
bości y nieprzyftoynosci zbiór , 
niczym nie związany y bez fenſu. : 
Czyta łem Komedye wyprawowane 
w  Miafteczkach Niemieckich od  
włóczących lię ſzarlatanow , z 
których iesli ślepak widzącynie 
ieft wyięty , przynaymniey do 
nich ma podobienf two.  Lecz nie 
powin ienby fię pokazać w Warsza­
wie  , gdzie del ikatnieyszy guft nie- 
z nosi , żeby publicznie fobie boty 
ſcUgał,

A co naywiększym ieft b łędem 
ś lepaka ,  iż iawnie ważył fię , kła­
m a ć ,  powiadaiąc,  że w lekarſkiey 
sztuce wszyftko fi? przypadkiem c 
dzieje. Jak to być może ?żeby Autor 
iego tak równie był flepy w nau­
kach , i alt llepak w komedyi. Nic 
na swiecie niemasz ważnieyszego 
nad zdrowie ,) które ieft fnndamen- 
tem caley doczesney szczęśliwości.



D ow iod ies tego ,M .  Parne Moni tor ,  
W swoich piſniach od Nro 78 aż do 
N r o .  83 tego ro k u ,  iak wielkiey 
Wagi ieft każdych R z ą d ó w m i e ć  
ftaranie , żeby lud  był zdrowy , y 
na to gruntowne podaies reguły.  
Nauka  lekarſka tak pożyteczna y 
szacowna nie powinna być od śle­
paka na publicznym Teatrze wy- 
smiew ana y tak ſprosnie  znieważa­
na. Autor tego fałszu dobrze  fobie 
poradzi,  iesli radząc iię ,0  u leczeniu 
fię z  Franculkiey choroby, odbierze 
za odpowiedz fwoią maxim§,zaży­
wać Tmctury Benzoe. Aktorowie , 
choc nieuczeni 3 to iednak wie­
dzieć powinny,e n igdz ie  kłamać nie 
godzi f ie.chybaby to kłamliwo zaraz 
odbie ra łokarę  y h ą ń b e , iak zawsze 
b y ć  mu fi. \

Reszta potym.



W  W A R S Z A W I E  
w  Drukarn i Mitzlerowfkiey 

Za pozwoleniem Starſzych.


